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(Ciąg dalszy.) 

Słyszeliśmy wyraźnie dawane rozkazy na- 
czelników nieprzyjacielskich i widzieliśmy 
dokładnie, z jaką starannością usiłowali mię- 
„dzy konnicą swoją porządek przywrócić, 
pićrwsze szóregi tylnemi zastąpić, 1 tym 
È sposobem nowa liniję bojowa uformować. 
Z wielkim trudem nakoniec przywiedli to 
do skutku. Nieprzebita, nieprzejrzanie dłu- 
ga i głęboka linija konnicy posunęła się 
powolnym i ciężkim krokiem naprzeciw nam 
Powtórnie. Pod tylu tysiącami kopyt koń- 
skich stękała ziemia, a szelestem broni, 
chrzęstem lśniących kirysów i krzykiem: 
»en avants naczelników, drzało powietrze; 
jednakże w naszych masach z wielu tysięcy 
ust zagrzmiało głośne Vival! a ostre bagne- 
ty wraz śmiercionośnemi lufami błysnęły 
im groźno w oczy. Nieprzyjaciel bodł 
wprawdzie ostrogami żebra opićrających się 
pod nim koni, ale drząca ręka jeźdźca ścią- 
gała mimo wiedzy cugle, i dla tego też na- 
tarłszy na nas krótkim, prawdziwie trwo- 
Źliwym galopem, został o kilkanaście kro- 
ków pełnym ładunkiem całćj massy naszćj 
przyjętym. Skutek był daleko straszniejszy, 
daleko okropniejszy, a niżeli piérwszą ra- 
Za; każdy bowiem Żołnićrz miał czas bez 
trwogi dobrze wymierzyć, każda wiec kula 
lub w konia lub w jeźdźca niechybnie ugo- 
dziła. Wszystkie pićrwsze szeregi nacićra- 
Jącego nieprzyjaciela padły na ziemię; ostałe 
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zaś konie wspinając się dziko, i zrzuca- 
jac z siebie jeźdźców lub włócząc ich po 
ziemi, przemocą się w tył zwracały. Jakby 
mrówki pełzali ranieni lub zrzuceni kirysy- 
jerowie po niezliczonych poległych lub u- 
miórających swych towarzyszach i powalo- 
nych koniach; igdy z jednej strony najokro- 
pniejsza wrzawa zwyciężonych, a z drugićj 
najradośniejszy okrzyk zwycięzców, w po- 
wietrzu się rozlćgały; wtedy najdzikszy nie- 
ład przedstawił się oczom naszym. W tćj 
najstraszliwszćj, oraz okropnie najpiękniej- 
szćj chwili życia mojego, gdyśmy waleczne- 
go wprawdzie , ale oraz dumno-zarozumia- 
łego nieprzyjaciela u nóg naszych pomo- 
stem leżącego ujrzeli, powstały w mojćj, 
a zapewne i każdego piersi najżywsze, naj- 
sprzeczniejszę uczucia ludzkości ; a tćmi by- 
ły: litość i rozkosz zemsty! Przed całą pićr- 
wszą liniją naszych mas, legło już w zabi- 
tych i rannych, już z koni pozrzucanych, 
przeszło 2,000 kirysyjerów nieprzyjaciel- 
skich, a kilka set z nich, którzy przez na- 
sze masy się przebili, wpadło w ręce naszej 
walecznej konnicy, która ztyłu na nich 
uderzyła. W tćjże samćj chwili nadbiegły 
także świćżą amunicyją zaopatrzone działa 
nasze, i zaczęły na niczliczonego w naj- 
większóm zamieszaniu i nieładzie samemu 
sobie drogę do ucieczki tamującego nie- 
przyjaciela, z przeszło dwóch set spizowych 
paszcz, morderczy ogień miotać; przezco 
tćj regularnej konnicy największa, w dzie- 
jach wojennych niesłychana potega, zupeł- 
nie złamaną i zniszczoną zosiała. 

Jeżeli austryjackie wojska od kilku set 
lat w niezliczonych wyprawach wszystkim 
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europejskim narodom swojéj waleczności, 
wierności, i poświęcenia się dostateczne do- 
wody dały, tedy austryjacka piechota w tych 
bezprzyłdadnie straszliwych chwilach , šta- 
wiąc swoje piersi daleko przemożniejszćj 
1 zwycięztwaini uzuchwalonej konnicy, nie- 
śmiertelna*sławę sobie zjednała. Tron naj- 
dostojniejszego Cesarza Austryi, nie leżał 
nadmienionćj chwili u nóg dumnego cheł- 
pliwca; lecz przeciwnie, jego nieprzeliczne, 
pyszne i w swoje zwycięztwo zadufane za- 
slepy , leżały powalone i podeptane na zie- 
mi, a dwu-głowy, szćroko-słynny orzeł 
Austryi, unosząc się z tryjumfem w powie- 
trzu, poglądał dumnie na nieprzejrzane, 
trupem upokorzonego nieprzyjaciela zasła- 
ne pole morawskie. 

Napoleon przyszedł do tój konieczności, 
iż ostatnich sii swoich użyć był przymu- 
szonym. (Cofnawszy zbitą konnicę swoję 
zupełnie z bojowiska, kazał z ponowiona 
zaciętością, obadwa skrzydłowe miejsca 
coraz świóżóm wojskiem obsadzać , i wydał 
rozkaz, aby takowe do upadłego broniono, 
gdyż utrata ich wtym dniu byłaby zni- 
szczenie całćj jego armii za sobą pociagnę- 
ła. Znowu więc wszystlta piechota jego za- 
jawszy stanowisko pomiedzy ohudwoma 
miejscami, w pierwszćj bojowej linii stanęła. 
Wtedy liczna, dłużćj niż dwie godzin spo- 
czywająca, i austryjacka o wiele przemaga- 
jaca artyleryja jego, rozpoczęła ogień okro- 
pny, a mordercze sceny, któreśmy na po- 
czątku bitwy opisali, powtórzyły się zno- 
wu na całóm bojowisku, aż pokad noc nie 
nadeszła i do zawićszenia broni nie zmu- 
siła. Jednakże w obudwóch miejscach skrzy- 
dłowych, równie waleczność, ślepa zacie- 
kłość jak i okrucieństwo, ani na chwile sro- 
żyć się nie przestawały, gdzie z obu strón 
z największą zaciętością i olmiennćm szczę- 
ściem, coraz świćżóm wojskiem bój odna- 
wiano. Tak się zakończył pićrwszy dzień 
tego krwawego dramatu. Na bojowisku ma- 
jacém zaledwo 2000 sążni szórokości a 1500 

łebokości, poległo z obu strón= przeszło 
50,000 zabitych i rannych Żołnićrzy ; a wię- 
cćj niż 8,000 koni! Dopićro z nadejściem 
nocy można było powiększćj części szka- 
radnie połlalćczonych i rannych tosvarzy- 
szy, z bojowiska uprzątnać, i niektórych 


w ręce lékarzy oddać. Wszystkie prawie 
nasze siły wycieńczonćmi zostały. Więcej 
niż trzydzieści godzin śród największego 
upału bez wszelkiego pożywienia zostawać 
nie mićć ani kropli wody do ugaszenia 
pragnienia, dłużćj niż przez siedm godzin 
wytrzymać najsroższe , najzaciętsze walki 
i najstraszliwszy ogień działowy, czeka 
w okropnóm, śmiertelnćm milczeniu na atak 
nieprzyjacielskićj konnicy, patrzyć z biją” 
cćm sercem na nieprzeliczone, w otwar- 
tem nieprzejrzanćm polu, w obliczu pieza- 
wodnego zniszczenia , zwolna podstępujące 
massy konnicy nieprzyjacielskićj, a jednak 
przytćm nieodzownie postanowić, pumrzeć 
albo zwyciężyćc; wszystko to musiało ko- 
niccznie, nawet w starych i do boju nawy- 
kłych już wojownikach , najmocniejsze siły 
wyczerpać. Autor niniejszego opisu miał 
zaszczyt walezenia szczęśliwie lub nie- 
szczęśliwie w dwudziestu sześciu wielkich 
i pomniejszych napoleońskich bitwach , od- 
niósł ciężkie i lekkie rany; — jednakże 
straszniejszćj nad tę bitwy nie widziął. 
Być może, iż szczególne osoby albo oddzra- 
ły wójsk nieraz jeszcze sroższćj walki lub 
przykrzejszego doznały położenia , ale w Ža- 
dnćj ze wszystkich bitw stoczonych w no- 
wszych czasach, nie były obiedwie armije 
na ograniczonćj przestrzeni od samego po- 
czątku bitwy aż do nadejścia nocy, w tak 
zapałczywa i nieustannie okropna walkę 
zawikłane , a to na jednóm i tómże samém 
stanowisku, ani wprzód ani w tył nie po- 
stępując, bez zluzowania i odetchnienia. | 
Dla wydobycia się z pomiędzy trupów i 
podruzgotanych członków , które w środku 
mas i przed masami pomostem leżały; otrzy- 
maliśmy z zapadłą zupełnie nocą rozkaz na- 
przód postąpienia. Uszedłszy kilka set kro- 
ków, jużeśmy głosy nieprzyjacielskićj pie- 
choty usłyszeli, łtóra podobnież naprzó 
postąpiła. Zatrzymaliśmy się; połowie wójsk 
naszych pozwolono wypocząć, jednakże 
w szyku i porządku bojowym. Po parnym 
dniu nastąpiła noc nadzwyczaj zimna, a Żoł- 
niórze dla ugaszenia pragnienia, zlizywali 
krople rosy, które z ciepłego ich oddechu» 
na zimnych lufach się tworzyły; nie było 
bowiem innćj wody przed nami, jak tylko 
Dunaj za liniją nieprzyjacielską. Wszystkie 
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wioski pola morawskiego leżały za nami 
zbyt daleko, a masy nieprzyjacielskie stały 
zbyt blizko, abyśmy po wodę wysłać, od- 
ważyć się byli mogli. 

Wkrótce większą część wojska ogarnał 
sen głęboki, a na pięć ziesiąt kroków od- 
dalony łańcuch naszych flankierów, słyszał 
Podobnież chrapanie unużonćj przednićj 
siraży nieprzyjacielskićj. Na całóm bojowi- 
sku osiadła głęboka cisza; nie było nic sły- 
chać , jak tylko łoskot wystrzałów karabi- 
nowych w obu skrzydłowych włościach, 
których czórwono zarzące się zwaliska, (bo 
płomieni już dawno widać nie było ), obu 
armijom jedynie przyświćcały. — Niedługo 
trwał ten odpoczynek, gdyż już o godzinie 

rugićj z północy zaczął się rozjaśniać wi- 
okrag wschodni, i odsłonił nieprzyjacie- 
owi stanowisko linij naszych; jego linije 
żaś, osłonięte mgłą na nizinach Dunaju; 
Nie były dla nas widzialne; dlatego též on 
najpierwćj, chociaż w znacznóćm oddaleniu, 
Wystrzałami z dział ciężkiego wagomiaru, 
witać nas zaczął. 

Zbliżający się dzień okazał nam , że nie- 
Przyjaciel pomknięte naprzód masy piecho- 
ty swojćj aż po za wał ziemny nizin nad- 
dunajskich cotnał, które wzdłuż całego sta- 
nowiska naturalna jego osłonę stanowiły; 
A w tomiast kazał niezliczonym bateryjom 
swoim, w nieprzejrzanćj, czarnćj linii, na- 
Przeciw nam wystąpić, i zamierzył najmo- 
tzniejszym linijowym ogniem z dział, poła- 
mać masy piechoty naszćj, którćj w dnia 
Poprzedniczym straszną i nierównie prze- 
możniejszą konnicą pokonać nie mógł. Roz- 
począł się znowu okropny bój wczorajszy , 
tylko nierównie straszliwszy; gdyż każda 
2 naszych mas batalijonowych miała cała 
nieprzyjacielską bateryję naprzeciw sobie. 

rzeszło sześć godzin trwał tak mocny o- 
gień działowy, że aż ziemia od huku tę- 
tniła, a najszkaradniejsze sceny ponawiały 
się jak w dniu poprzednim przed naszómi 
oczyma ; kule brały prawie ścianami szére- 

i nasze. W obudwu zaś włościach skrzy- 

łowych , podobnie jak wprzódy, z odmien- 
ném szczęściem z obojćj strony, najzacięt- 
sze walki staczano. 

Nakouiec około dziewiątćj godziny z-ra- 
na, zaczał słabnać działowy ogień nieprzy- 


jaciełski ; a Napoleon pzzeltonawszy sy, że 
mas piechoty naszćj, nawet caizm swoim 
ogniem działowym rozbić nie zdoła; użył 
ostatniego sposobu i rozkazał masom pie- 
choty swojćj, w nieprzejrzanćj linii naprze- 
ciw nam wystąpić , poza którćmi szły liczne 
oddziały konnicy jedne za drugićmi nie- 
przejrzanie głęboko. 

Czem prędzćj posłaliśny łańcuch fłankie- 
rów naprzeciw łańcuchowi nieprzyjaciel- 
skiemu, które niebawem z sobą się starły, 
gdy tymczasem masy nieprzyjacielskie pod- 
stępowały coraz bliżćj nieprzerwanie, a 
ogień ich ręcznćj broni zaczął już sięgać 
mas naszych. Swist kul karabinowych około 
naszych uszu, wydawał się być ulgą dla 
nas w porównaniu z strasznćm warczeniem 
kul działowych i granatów , które wprzódy 
pomiędzy nas padały. Jakkolwiek liczba 
rannych w tej chwili nierównie się zwię- 
kszyła , jednakże niebędąc juź przymuszo- 
nymi patrzyć na szkaradnie rozkawałkowa- 
nych towarzyszy naszych , byliśmy już spo- 
kojniejszymi. Odtad bowiem rzadko już u- 
godziła kula działowa w masę, a nawet 
kule kartaczowe, które sięgać nas zaczęły, 
godząc w pojedyńczych żołnićrzy, przynaj- 
mnićj okropnych luk w szćregach nie ro- 
biły, — 

'Niepodobna było wynagrodzić tak wielkićj 
straty, którą poniósł dniem wprzód na le- 
wóm skrzydle korpus Rosenberga przez nie- 
ustanne przypuszczanie szturmu do Kslin- 
gen, jak wynagrodzono stratę korpusu Hil- 
lera na prawćm skrzydle pod Aspern przez 
śpieszne ściągnięcie jeszcze w cZfsie bitwy 
świćżych wójsk z nad górnego Dunaju. Zte- 
go powodu pomiędzy lewćm skrzydłem kor- 
pusu Hohenzollera , to jest pomiędzy stano- 
wiskiem mas centralnych, a prawem skrzy- 
dłem korpusu Rosenberga, powstała zna- 
czna luka, mająca kilka sażni długości. Na- 
poleon nie omieszkaż jak najśpiesznićj ko~ 
rzystać ztego wypadku, i pchnął natych- 
miast liczny oddział wojska w to miejsce, 
usiłując tym sposobem powoli rozbić nasze 
masy centralne. Wtedy na samym kraju 
lewego skrzydła stojace masy korpusu Ho- 
henzollera otrzymały rozkaz do posunięcia 
się na lewo, dla zapełnienia choć cokol- 
wiek namienionćj luki; ztąd wynikło, iż 
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masa, w którćj się autor "niniejszego opisu 
znajdował, odłączywszy się od komendy, 
pod która zostawał, stanęła na ostatnićm, 
to jest na najbliższćm ku nieprzyjacielowi 
wzgórzu tćjże luki. 

Liczne nieprzyjacielskie masy , które się 
w tę stronę posunęły , zmusiły nasze, już 
jedne od drugich porozłączane, do cofnię- 
cia się na kilka set kroków, a bitwa na tćm 
punkcie niebezpieczną stawać się zaczę- 
ła. Wielka masa kawaleryi uderzyła na na- 
sze szeregi , musieliśmy więc dia przyjęcia 
ataku wstrzymać się w odwrocie, przezco 
nasz oddział w kilku minutach zupełnie od- 
osobnionym został, podczas gdy boczne ma- 
sy na prawóm skrzydle swój odwrót usku- 
teczniały. Gdy to się działo, masa nieprzy- 
jacielskićej konnicy rozstąpiła się nagle, a 
na dwieście kroków przed nami ujrzeliśmy 
nieprzyjacielską bateryję , która straszny 
ogień miotać zaczęła. Byłibyśmy w kawałki 
poszarpani do nogi wyginęli, gdybyśmy 
nie tak blizko bateryi zostawali , którćj kule 
jak wiadomo, w tak małej odległości Zwy- 
kle za wysoko ida. Wszystkie leciały tuż 
po nad nasze głowy, a żadna z nich w masę 
nie udćrzała. Jednakże nie długo trwało, 
ajuż w nią ugodziły granaty, które natych- 
miast pęknąwszy, rozerwały masę naszę. 
Wszelki zabieg przywrócenia porzadkn był 
nadaremny, gdyż zaraz wpadło więcćj gra- 
natów. Już o uszykowaniu szeregów ani my- 
ślóć można było. Cały oddział nasz pierz- 
chnął i podał tył dla dostania się do linii bo- 
jowćj , zwłaszczą, iż masy nieprzyjacielskićj 
piechoty po prawćj ilewćj stronie już z na- 
mi na równćj wysokości stanęły. W téj roz- 
paczliwój chwili, w którćj nieprzyjacielska 
konnica ruszywszy z kopyta , uciekających 
dognać iw pień wyciąć mogła, krzyknął 
komendant na swoję kompaniję okropnym 
głosem: »Stójlc i wstrzymał ją szczęśliwie. 
Wtedy przyłączyło się do nas pięćdziesiąt 
żałnićrzy z innych kompanij, i tak ufor- 
mowaliśmy zastęp niemal z dwiestu ludzi, 
z postanowieniem przyjąć atak konnicy mor- 
derczym ogniem i polćdz z honorem. W tej- 
Że chwili nadszedł dla nas niespodziany 
ratunek. Nasz dostojny wódz , pospieszył 
nam w pomoc z swym zastępen, A za nim 
ruszyły liczne konnicy oddziały, które naj- 


wyższy dowódzca wszystkićj konnicy au- 
stryjackićj, książę Jan , z bohatórskiego rodu 
książąt Lichtenstajnów , dla zapełnienia tej 
niebezpiecznćj luki i odparcia nacićrające- 
go nieprzyjaciela, z największym pośpie- 
chem posłał. W kilku słowach zdałem ra- 
port otym wypadkn naczelnikowi jeneral- 
nego, kwatermistrzowskiego sztabu, baro- 
nowi Wimpfen, który szczęśliwym swym 
pomysłem przez ustawienie mas bojowych, 
nietyłko do osłabienia skutku dział nie- 
przyjacielskich, ale nawet do pomyślnego 
wypadku całćj bitwy tak wielce się przy- 
czynił, i otrzymałem rozkaz, bym się do 
zebranego, i już w szyku naprzód postępu- 
jącego batalijonu, znowu przyłączył. W tem 
miejscu ujrzałem jak środkowa masa złożona 
z 24 batalijonów grenadyjerów austryjac- 
kich, śród odgłosu hucznćj muzyki, w dwóch 
zastępach z bagnetem do szturmu kroczyła, 
anie minęło pół godziny, już całą nieprzy- 
jacielską liniję, do odwrotu zmuszono. Tym 
sposobem tak konnica jak i piechota Napo- 
leona w tćj bitwie zupełnie porażoną zo- 
stała. OQdwodowa armija jego, która po 
nieszczęśliwym wypadku bitwy stoczonćj 
dnia pićrwszego , z Wićdnia sprowadzić ka- 
zał, przymuszona była z brzegu po drugićj 
stronie rzóki przypatrywać się zniszczeniu 
swych towarzyszy, gdyż po wszystkich gó- 
rach przez nadzwyczajny upał słoneczny 
stopione śniegi, zwiększyły wody Dunaju, 
i mogły tém łatwićj łyżwowy most nieprzy- 
jacielski zerwać, żetenże w pośpiechu bar- 
dzo słabo był postawiony , i że w prąd stru- 
mieni na górnćj części Dunaju rzucano kło- 
dy, tratwy, palace się młyny łyżwowe i 
tym podobne rzeczy , które gwałtowną siłą 
z trzaskiem o ten most uderzały. 

Wtedy cały nasz łuk środkowych mas bos 
jewych, śród odgłosu przegrywająoćj mu- 
zyki i powszechnego radośnego okrzyku 
postapiwszy naprzód, bez przestanku na 
linije nieprzyjacielskie nacićrał. — Już było 
z południa, gdy po najzaciętszćj, przez 
dziewięć gadzin trwajacćj bitwie, nieprzy- 
jaciel odwrót powszechny rozpoczał. 

Coraz dałój cofała się bojowa linija jego 
tak dalece , iż jéj nawet ogień naszćj recznéj 
jroni nie dosięgał, i tylko ja jeszcze kiedy 
niekiedy pojedyńcze wystrzały z dział na» 
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E środkowego. łuku raziły ; artyleryja na- 
A owiem amunicyję swoję tak dalece wypo- 

że owala, iż nie miała już wiccećj dla każde- 
Boziałać jak tylko trzy naboje , których podług 
„<JWyzszego rozkazu, aby mieć jakiskolwick 
M na nieprzewidziane wypadki, już użyć nie 
yło wolno. 


Ta niesłychanie straszliwa, prawie nieustająca 
wrzawa wojenna, zaczeła nareszcie uciszać się 
zwolna na środkowćj, bojowćj linii naszćj. gdyż 
! niepryjacielskie dziala , chociaż nierównie li- 
zniejsze , wyborna artyleryja nasza, częścią z ło- 
zysk zrzuciła, częścią nieużytecznómi uczyniła, 
Częścią té% nieprzyjaciel wypotrzebowa! już cał- 

iem amunicyję swoję; dla tego cofnąwszy się aż 
Pod wał ziemny na nizinie Dunaju, rzadko już 
Posyłał kule na nasze, zawsze jeszcze w łuku 

niemal na 1000 kroków) stojące masy. Teraz 
Nadeszła chwiła, w którćj wojsko nasze mogło 
yło porażonego i ogromnym kłębem nieprze- 
trwanie w tył ustępującego nieprzyjaciela , najć- 
żonym bagnetem w nurty Dunaju zapędzić , 
Przyczćmby z mas jego ani jeden nie uszedł 
ył człowiek, jeżeliby się juź wprzódy na wyspę 
obawę nie był: schronił. — Lecz równie walc- 
Czny jak i w bitwach doświadczony najdostoj- 
niejszy naczelnik masz wiedział, że jeszcze na 
rugićj stronie rzóki, znaczna armija w pogoto- 
wiu stoi; że tak działowa, jakotćż ręcznćj broni 
amunicyja była wyczćrpana; Że dwu-dniowa 
straszliwa walka bez pożywienia i wody, fizyczne 
Siły walccznćj i zwycięztwem zagrzanćj jego 
armii wycieńczyła; i że brak armii odwodowećj, 
która dopićro z Czech w pochodzie była, nie 
dozwalały posuwać do ostateczności tćj sprawy, 
w którćj los tronu i monarchii na niebczpie- 
czeństwo był narażony, i w którćj jedna zmiana 
szczęścia, wszystkoby o zgubę przyprawić mo- 
gla. — Do tego obadwa miejsca skrzydłowe, mi- 
mo nieprzerwanie przypuszczanego szturmu i 
najzaciętszćj z obu strón walki, były jeszcze 
w reku nieprzyjaciela i odwrót jego zasłaniały. 

Z powodu tych uwag rozkazał najdostojniej- 
szy naczelnik masz jednćj części swoich 21 ba- 
tulijonów grenadyjerskich, przypuścić szturm 
do spichlórza otoczonego murem , mającym 6 
stóp grubości, które to miejsce jak słychać by- 
ło, Massena kilka tysięcy Francuzów był osa- 
dził. Podwójnym krokiem ruszyli waleczni grc- 
nadyjerowie do odebrania odważnemu nieprzy- 
jacielowi 'tego ostatniego okopu. Każdy do sztur- 
mau spieszący batalijon, chciał być pićrwszym, 
przezco w kolumnach podstępujących ku szpi- 
chlćrzowi, szyk bojowy stracono, i do muru za- 
opatrzonego strzelnćmi oknami, cała masą wli- 
nii bojowej, szturm przypuszczono; przezco pra- 


wie wszyscy nasi sztabowi oficerowie wszelkie- 
go stopnia i więcćj niż 2000 grenadyjerów au- 
stryjackich , częścią trupem legło, częścią ran- 
nymi zostało, podczas gdy z drugićj strony ani 
jeden Francuz ranionym nie został. Lecz naj- 
większa szkodą tego wypadku było to, Ze Mas- 
sena miał czas ujść ma wyspę Lobawę, i tylko 
mu ztylnćj straży 100 ludzi odcięto i w niewo- 
lę zabrano. 

Włość Aspern na drugićm skrzydle, była je- 
szcze poczęści w ręku nieprzyjaciela, i jeszcze 
srożyła się zacięta walka w tém miejscu, gdy 
na łewóm slozydlc i na łuku środkowym, już 
zupełna cisza nastała; nikt bowiem nie zważał 
już na pojedyńcze wystrzały z dział, jakkolwiek 
takowe w niektórych chwilach jeszcze bardzo 
często słyszóć się dawały. 

Ponieważ batalijon, do którego autor niuiej- 
szego opisu był wcielony, znajdował się na 
ostarnićm łewóm skrzydle łuku środkowego , 
przeto najwyższy wódz będacy sam obecnie przy 
szturmowaniu spichlćrza, rozkazał w niedo- 
statku sztabowego oficera przewodzącemu ka- 
pitanowi, by z całym batalijonem przez bojo- 
wisko przeszedłszy , pod Aspern podstąpił i to 
micjsce do reszty zdobył. — Każdy żołnićrz 
w całym batalijonie uważajac w tym rozkazie 
za poniesione dotychczas trudy , zaszczytną dla 
siebie nagrodę , Z radośnym okrzykiem pospie- 
szył do boju. 

Dla dostania się tam najkrótszą droga, puści- 
liśmy się wzdłuż łuku środkowego (niemal 1600 
saźni) sarmym środkiem przez zajęte wprzódy 
przez nieprzyjaciela bojowisko, pokryte krociami 
poległych i rannych ludzi, koni, i wszelkiego 
gatunku połamanćj broni, 

Nadzwyczajne to widowisko, iż pojedyńczy 
oddział wojska wzdłuż całego bojowiska od le- 
wego aż do prawego skrzydła się posuwa, pod- 
czas gdy wszystkie inne oddziały w tyle spokoj- 
nie stoja; zdziwiło niezawodnie samego nie- 
przyjaciela. Ze wszystkich strón nizin Dunaju, 
w których skupiony, po małych, na wązkićm 
ramieniu Dunaju rzuconych mostach, do Loba. 
wy się chronił; posyłał do nas ze swoich bate- 
ryj BART A e jego odwrót, pozostałe je- 
szcze kule, ale te przelatywały po nad nasze 
głowy, gdyż nieprzyjaciel z nizin pod góre do 
nas mierzyć był przymuszony. W równym cza- 
sie wysłał także naprzeciw nam wielka mase 
konnicy, która podobnież ku włości Aspern sie 
„wróciła tak, iż ku dółnemu , do ramienia Du- 
naju przypićrającemu końcowi włości wtymże 
samym czasie przybyła, gdyśmy z naszćj strony 
na górnym jćj końcu stanawszy, już do natarcia 
na nia, potrzebne stanowisko zajęli, Atoli nie- 


przyjaciel postrzegłszy liczne + masy konnicy , 
z którómi w tćjże chwili naczelny wódz nasz na 
pomoc nam spieszył, nicbawem znowu się 
w naddunajski lasek cofnal, z którego ku nam 
był wyruszył. x 

Mokorczenie nastąpi.) 
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MAŁŻONEK 
OSWÓJ HONOR DBAJĄCY. 
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Noc była ciemna i właśnie pićrwsza godzina 
uderzyła, gdy do drzwi wysokiego, gotyckiego 
gmachu przy starém mieście w Paryżu (rue de 
la cité), ktoś nadzwyczajnie mocno zakołatał, 
Wlerótce potóm usłyszeli mieszkańcy domu tego 
kłapanie dwóch pantofli, które „chodząc z szó- 
stego piętra, na kazdym stopniu ten jednotonny 
loskot odtętniały. Osoba mająca na nogach to 
hałasujace obuwie , dostała się nakoniec do bra- 
my na samym dole, i otworzyła w nićj skrzy- 
piacą fórtkę mieszkańcowi, który się spóźnił. 
Też same pantofle w towarzystwie dużych , ćwio- 
kami podkutych trzewików , ruszyły znowu z ha- 
łascm i stukiem przez wszystkie wschody aż 
na szóste piętro, gdzie przybywszy > zamknęły 
się w izbie z wielkióm zadowoleniem wszystkich 
mieszkańców domu , którzy nazłorzeczywszy Się 
iym poczciwym ludziom, że im tak nieprzyje- 
znnie smaczny sen przerwano, ZNOWU SIę do spa- 
nia zabrali. Ale tym poczciwym ludziom na 
szóstóm piętrze nie był sen na myśli, gdyż nā- 
gle pomiędzy nimi powstała goraca rozprawa; 
cały dóm zaczął się rozlćgać trzaskiem i rozmai- 
tym łomotem. Słychać było, jak padały stoły, 
lecialy stolki; jak dźwięczały śklanki , trzaska- 
ły filizauki; nareszcie coś, jakby dwa ciężkie 
wory, jeden po drugićm, buchło sobą i zadu- 
dniło podłoga; wnet powstał piskliwy wrzask 
jakićjś wiekiem paee kobićty, któremu wnet 
wtórował ehrypliwy bełkot jakiegoś pijanego 
mężczyzny. Nieszczęśliwi mieszkańcy wszystkich 
sześciu piątr, straciwszy nadzieję spania, leka- 
jac się obalenia pował na ich głowy , powdzić- 
wali czóm prędzćj na siebic szlafroki , i wybiegł- 
szy w pantolłach i w szlafmicach na ulice, spro- 
wadzili z najbliższćj siraźni w Hotel-Dieu kilku 
barczystych grenadyjerów. Za pomocą tychze, 
gdy jeszcze wyż opisana kanonada nie ustawa- 
ła , wyważywszy drzwi z zawias, weszli do izby 
na szóstów piętrze, i zastali pieknie ułożony 
obraz! Na bojowisku ujxzano zbitego , podra- 
panego , około 40 lat mającego mężczyznę, który 
lczał jak długi pomiędzy trzema wywróconćmi 
stołkami na gruzach potłuczonych talćrzy , mi- 
sek, miseczek i polamanych szragów, które 
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w zacietćj walce podobno mu za broń służyły 
Obok niego czyli raezćj nad nim. stała w po” 
szarpanćj toalecie, z rozczóchranćmi włosy ! 
zaciśniętómi pięściami, olbrzymićj postaci kobiet 
ta, która strasznie wrzeszczała. Ma wrzeszczącA 
okoliczność, mówiła na stronę kobićty, i dla tego 
wszystkim obecnym zdawało się, ze ona whi- 
ściwie jest oliara srogiego obejścia się sweg9 
małżonka. Jakoż skoro podoficer z trzema zot- 
nićrzami wszedł do izby, natychmiast podrapā 
ny meżczyzna, podniósł się z potłuczonych te 
lćrzy, i postapiwszy ku niemu, rzekł: »Mości 
Sierzańcic, weż mnie pod areszt, jamto bijęt 
moję żonę, narobił tego hałasu.s Podoficer 7% 
dowolony tém zcznaniem, kazał żołnićrzom 
wziać go pod ramiona, i zaprowadzić na odwach: 
Wszyscy sąsiedzi uradowani spokojem, udali 
się znowu do łóżka, i starali się ile możności 
wynagrodzić sobie sen utracony. 

W kilka dni późnićj stawiono to niespokojne 
stądło przed sądem policyjnćj karności. dy 
przeczytano nazwiska, rzeczony małżonek usiadł 
natychmiast samowolnie na ławce obźażowanych 
i kazał swojćj żouie stanać na owóm miejscu» 
na któróm świadkowie i oskarzyciele zwykłe 
stawaja. 

Prezydent. »Mości Rigaud, jesteś oskarzo* 
ny, ze biłeś swoje Żonę.« 

Rigaud. »Prawda panie prezydencie, stra- 
sznie' ją biłem.< 

Pani Rigaud (z płaczem). »Fo nieprawda; 
on ldamie.< 

Rigaud (z powaga). »Milcz wpani, ja ze- 
znaje nieprawość moję.e 

Pani Rigaud (szlochając). »Tyś żadnćj nie- 
prawości nie popełnił. Pozwólcie mnie mówić 
moi panowie , ja wam wszystko opowićm. Mićj- 
cie wzglad na łzy moje.“ 

Rigaud. »Zaklinam wpanię na wszystko co 
jest Święte, pani Rigaud! Nie przyprowadzaj 
mnie do hańby. Panie prezydencie ukarz mię, 
jam winowajca.« 

Paui Rigaud. »Otóż to właśnie jest nie- 
prawdal Nie wićrzcie mu wpanowie ; to bara- 
nek nie człowiek! Ja to jestem, któram go 
wybiła.ć 

Rigaud (podnosi się zawstydzony). »Mościa 
pani Rigaud!“ 

Pani Rigaud. »Zabawił się cokolwiek w mie- 
ście z przyjaciółmi, przyszedł późnićj niź za- 
zwyczaj do domu, był trochę napity, ja tego 
nie lubię; przyszło do przemówek ; jam cokol- 
wiek niecierpliwa; z początku rzucałam co mi 
pod rękę wpadło, nareszcie połamałam na 
jego grzbiecie szragi.s 
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Rigaud (płonąc ze wstydu.) »Mościa pani Ri. 
Saud! Fe! WYK „db a r 
h Pani Rigaud. »Jakże on mnie mógł obić, kiedy 
mocniejszą jestem; gdy straż nadeszła, kazał się 
KG se Przez wstyd do aresztu, aby nie wzbudzić mnie- 
ania, Ze go Zoua wybiła.« 
Rigaud. »Dla miłości Boga! Mościa pani Rigaud !« 
»Nie dość na tém moi panowie. 


Pani Rigaud. »Otóżbo nie przestanę... Ja chcę 
Uwolnić Aii P y 
i Rigaud., »Mościa pani Rigaud, czynisz niesłusznie , 

% uszczerbkiem prawdy starasz się mnie uwolnić. 
lachetaość twoja wzrusza mnie do Żywego, jakoż 
Je wpani moje słowo honoru, że jej nigdy już bić 
Li będę, tyłko wyznaj szczórze, żem się z tobą prze- 
Qłćj nocy niegrzecznie obszedł... A was, moi panowie 
Mdziowic mpraszam, abyście mnie za to na kilka dui 
więzienia zamknęli.« _ 
+. Jednakże sąd przekonany płaczem i zeznaniem mał- 
Łonki, zawyrokował, aby pana Rigauda na wolność 
Plszczono. Rigaud usłyszawszy to, uderzył się pięścią 
N czoło, i wychodząc z izby sądowćj rzekł do swojej 
Ony głosem pełnym rozpaczy: »Moscia pani Rigaud , 
Wpanić honor swego małżonka znieważyła |< 
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Tygodnika rotniczo - przemysłowego pod Redalcyją 
T, W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 11. i obejmuje: 
i) Na czóm zależy dobre gospodarstwo. (Ciąg dalszy. ) 
) Nowy rodzaj żyta z Chin. 3) O wartości lasów ze 
Względu ich wpływu na przemysł i potrzeby krajowe. 
(Dokończenie.) 4) O 'Turbinie czyli kole wirowćm 
z prostopadłą osią. 5) Uszlachetnienie wódki. 6) Wia- 
Omości czasowe. 


Znany lćkarz karlowarski de Carro zwidzał w prze» 
%złym roku Galicyję i siarał się szezególnićj poznać 
Nasze wody mineralne. W dziełku właśnicco w języku 
francuzkim wydanćm i noszącćm tytuł: »Observations me- 
dicales sur la Galicie« nie może ten lékarz nasławić się 
Wody iwonickićj. Mówi on, Że Galicyja powin- 
uaby umićć ocenić tę wodę do adelajdzkićj bardzo po- 
vbną, i szczególnićj skuteczną w cierpieniach limfy, 
a nadewszystko w chorobach skrofulicznych iw tak 
zwanych wolach. — O naszym słynnym chemiku T e- 
Odorze Torosiewiczu, wyraza się pan de Car- 
ro: iż do Galicyi należy uznać zasługi męża, który 
w swoim zawodzie z rzadką zdatnością, gorliwością i 
fzinteresownością dla dobra ludzkości jest wylany. 
Do rozlicznych prac zapewniających panu Torosie- 
wiczowi piękne imię w świecie uczonym, nalczy tćż 
rozbiór chemiczny wspomnionćj wody iwonickićj, i 
niemał wszystkich główniejszych źródeł mineralnych 
w Galicyi. 

Literatura. Michała Wiszniewskiego Ili- 
storyi literatury polskiej tom I. (wydany w Krakowie r. 
1840) zawićra na 406 stronicach, oprócz wstępu o cepo- 
kach, zatraconych dzicjopisach i źródłach historyi lite- 
ratury , sześć dalszych rozdziałów, z których pićrwszy 
ma za przedmiot historyją literatury polsko - sławiań - 
skićj; IL historyją rozwijania się i postępów polske- 
łaciuskićj literatury; HL bistoryją poezyi; IV. prozy; 


V. poezyi i wymowy polsko-łacińskićj — wszystko z cza- 
su Piastów; a VI. nauki przyrodzone. Oczekujemy 
z niecierpliwością dalszych tomów tego, jak z planu 
okazuje się, olbrzymiego dzieła, w którém uczony autor 
z nagromadzonych wieloletnią pracą zasobów umysło- 
wych, przedstawi nam przed oczy wszelkie skarby li- 
teratury naszćj, porównanćj przezeń tak trafnie do stu- 
letniego dębu, odmłodniałego w konarach i świćżym po- 
krytego liściem. Ceniąc gruntowną naukę i sąd wytra- 
wiony szanownego Autora, nie zgadzamy się z tćm je- 
dnak, co na str. 144. o Wżadomościach historyczno-kry- 
tycznych Ossolińskiego powiada: »Że styl twardy, 
»twardszy jak Naruszewicza, przewlokłe przenośnie, 
»z zatrudmień ziemiańskich krone, i staroświecka pol- 
»szczyzna, Osłaniają nicość tćj książki, z którćj żadne 
»światełko nie wymknęło się, Zadna się nie wywiązała 
»prawda.« Nie godziło się może dla szorskości orygi- 
nalnego stylu, 4ak lekce ważyć krytyczne badania głę- 
boko-nczonego Ossolińskiego, który pracowitym 
rozbiorem łilkunastn dawnych pisarzy, zostawił nam 
przykład, z jak zmudną cierpliwością i oględnością po- 
dobne prace wykonywan ĉmi być powinny, i nie tylko 
iżby $adnego nie udzielił światełka, ele i owszćm żu- 
peinie rozświecił to, co na jaśnią wydac PY 
8.J. 

Przygotowują w Warszawie do druku: Słownik po- 
wszechny krajowy; dwa tysiące pięćset artykułów jest 
już wypracowanych. 

W Poznaniu, wychodzi Galeryja pisurzy polskich. 
W trzecii pićrwszych zeszytach, w maleńkim wydanych 
formacie (in 32) mieszczą się poeci nowocześni. 

Zćgar zexcytarzem i maszynką do zapa- 
lanfa świecy. Wynalazek ten pana F. X. Posch ze- 
garmistrza w Wićdniu, zawiera szczegóły następujące: 
Gdy excyłarz ucichnie, zapomocą pewnego przyrządze- 
nia wysuwa się już zapalona mała świćczka , która na- 
wet przy najmniejszćj objętości zćgaru, Cztćry do pię- 
ciu minut sie pali. Wynalazek ten do tego stopnia jest 
adoskonalonym, iż można mieć w metalowćj skrzy- 
neczce repelier z excytarzem , który budzi kazdej godzi- 
ny, w którćj się nam podoba, bez wszelkićj pomocy 
zapala świćcę, przyczćm zapobiełono wszcikiemu nie- 
bezpieczeństwu od ognia, a przeto takie zśgary szcze- 
gólnićj do podróży są przydatne. Przytćm i to nadmie- 
nić trzeba, iż maszynka ta przez Żadne trzęsienie zapa- 
lić się nie może, że jćj nawet, przed odezwaniem się 
excytarza, za pomocą małej, w skrzynce zegaru umie- 
szczonćj sprężyny do zapalania świecy użyć možna. 

Pewien majętny miłośnik muzyki w We- 
necyi zapisał muzycznćj akademii tegoż miasta legaz 
10,000 franków z tym wurunkiem, by takowe corocznie 
trzy requiem wykonywało, A między temi także requiem 

rzez Mozarta napisane. w przypadku gdyby tawarzy= 
stwo powinności tćj nie wypełniło , albo jeżeliby wy- 
konania się nie powiodły, natenczos legat ien z tómik 
samćmi warunkami przypadnie dla konserwatoryjum mu- 
zyki w Medyjolanie. 

Krawiec kopiący dołki pod swoimi to- 
warzyszami.,Poset, wykonawca kunsztu krawieckie- 
go w Paryżu, grand tailleur de la capitale de France, O- 
głosił, iż przyrządza amerykańskie surduty chameleono- 
we, które nietylko frak, spodnie i kamizelkę w jednój 
sztuce w sobie jednoczą, ale nawet przcz jedno pocią- 
gnięcie: w płaszcz, hapotę i szpencer przemienić się 
mogą. Ma on także sposób wszystkim tym frakom , 
płaszczom, szpencerom i kapotom nadawania tak od - 


miennego kroju, jaki tylko w modę wchodzić będzie. 


Nakoniec upewnia, ŻE suknie te z nowo - wynalezionćj 
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materyi robione będą, która w zimie będzie ciepłą, 
w lecie chłodną, i o dziesięć lat dłużćj wytrwa, niż 
wiek najstarszego człowicka!! Jeżeli to wszystko jest 
prawdą, natenczas każdy człowiek dorosły, tylko f- 
dnej sukni na całe Życie potrzebować będzie. 


W oberzy pod »Arcyksięciem Karoleme 
w Salcburgu, mieszkał niedawno pewien podeszły An- 
glik, master S...., któremu, gdy miał lat 34, kobieta 
z kart wróżąca przepowiedziała, iż we cztćry tygodnie 
po swojćm wprowadzeniu się do nowego pomieszkania, 
niezawodnie umrze. Master S..., bardzo zabobonny 
Cziowiek, jeszcze tego samego dnia wypowiedział ga- 
spodarzowi pomieszkanie, i dla uniknienia przepowie- 

zianego nieszczęścia, puścił się w podróż. Działo się 
to, jak sam upowiada, dnia i6go października 1786 
roku, gdy Liwerpol, rodzinne swoje miasto opuścił. 
Od tego czasu jeździ nieustannie po świecie, w žadném 
mieście i wZadnym hotelu niebawi dłużej jak dwa ty- 
godnie, i jest juž od tego czasu 53 lat w drodze. Nie- 
dawno obchodził w jedućj oberzy 78 rocznicę swojego 
urodzenia, ale tak czćrstwo i zdrowo wygląda , jak gdy- 
by dopićro miał lat 50. 

Mumije angielskie. Augielski podróżny Scott 
donosi , iż za jego czasów krążyła w Egipcie opowiad- 
ka , którą on , znając swoich ziomków wieikie upodoba- 
nie do wszystkiego, co tylko jest nadzwyczajne, nie- 
koniecznie ma za zmyślenie. Pewien Anglik wielki miło- 
śnik starożytności Egipskich, postanowił sam siebie ja- 
ko mumiję potomności zostawić, W tym zamiarze u- 
przątnąwszy z jednego królewskiego grobu mumiję, po- 
starał się o to, iż go, gdy Się struł arszeuikiem, na- 
balsamowano, i jako mumiję w sykomorow2 (z granitu 
wykutą ) traunę włożono, a na piersiach jego oparto 
tablicę, na którćj całe jego Życie i sposób myślenia, 
hieroglifami podług systemu Champoiliona opisano. 
Arabowie, którzy go balsamowali, zachowali przeź lat 
kilka straszućmi przysięgami zaręczoną w tój mierze ta- 
jemnicę. Lecz gdy pewien Francuz przyjechał, Arabo- 
wie pokazali mu teuże grób jako świezo-odkryty grób 
Królewski, i przedali mu za grube pieniądze spaniałą 
mumiję Anglika, jako mumiję jednego z Faraonów. — 
W Paryżu w obecności wielu uczonych, zaczęto tę mu- 
miję z największćm uszanowaniem rozwijać, i odwi- 
nąwszy z nićj kilka sei cienkiego płótna, zdjąwszy ta- 
blicę z hieroglifami, znaleźli pod nią pargamin z nastę- 
pującym w augielskim języku napisem: »Piotr Sciimp- 
kins % I'enchuren street i Camberwell Grave, mydlarz i 
sprzedawacz soli, od kilku lat do probostwa świętego 
Łukasza nalóżący,« 

Dziwne urojenie. Przed kilkn laty w Anglii 
biegała pogłoska o niejakim panu Forster i sławućj je- 
go mouoimanii. Byito z resztą najrożumniejszy człowiek, 
miał tylko tę jednę wadę, iż się mu w głowie uroiło, 
że jest królową Elžbiétą, która przed kilku set laty 
umarła. Objóżdzał on swoje państwo w różnych kie- 
runkach, obsypywał dobrodziejstwy wszystkie osoby, 
które go dobrą matką iBlzbidlą zwaiy, robił przegląd 
sześćdziesiąt tysiącznej armii, dla uzycia jćj przeciw 
Filipowi Il. W Jorku dał synowi wysp smaragdo wych 
20 funtów szterlingów za to, iz tenże podjął się przy- 
nieść mu głowę hrabiego Tyrone. Na głowę irlandz- 
kiego buntownika Daniela O'Connell, nałożył cenę 109 
funt. szterl. Brał on czas przeszły za teraźniejszy. Czy 
go uzdrowiono, nie jest nam wiadowo. 


Dziewica z brodą, WS. załuire- de- Łouluy 
w Waadei rozstała się z tym swiatem dnia Z2. stycznia 


dobućj sobie nigdy nie miała, i może mieć nie będzie. 
Maryja Gautreau, chorując od dwudziestu roku wiert 
swego, rzadko kiedy wstawała z łóżka, a jeszcze rza” 
dzićj na świeże wychodziła powietrze; jadła wyłącznie 
rośliny, a mianowicie, kartofle i hreczaną kaszę, a pr'e; 
cież sto itrzy lat żyła, co większa, w czasie długi 
choroby urosła jéj broda — czy z kartoi czyli té 
z koszy hreczanćj, tego nie donoszą nam francuzki* 
dzieńniki. — Brody tćj nigdy nie strzygła, lecz zapuści*8 
ja zupełnie, aĝ pokad tak nadzwyczajnie nie urosł8» 
jak i wiek jéj był nadzwyczajny. Z ta potężna brodą 
kazała się pochować na cmentarzu w St. Hilarie-de- Louli" 

SŚpićwak i baletniczka. Przy Quartier latin 
w Paryżu, Żył pewien śpiówak z baletniczką. Śpićwe» 
ten nić iniał tak miłego głosu jak Duprez, a baletniczke 
nie robiła takich piroetów, jak Fanny Elsler. Mie- 
szkali oni w hotelu garni, ale Zywili się kartofiemi: 
Z początku każde znich mieszkało w osobuym gabinć” 
cie, jednakże późnićj, dla oszczędności, do jednego P% 
koju się sprowadzili. Ałe nawet i to ograniczenie 5 
nic nie pomogło, coraz większa nędza czuć się im Ó% 
wała, tak dalece, Że baletniczka nie mając jaz trzew" 
ków, zmuszona była podobnie jak bajaderka boso swo 
pas wyrabiać, aśpićwak nabawiwszy się chrypki, 
kupienia sobie herbaty , chustkę z szyi sprzedać musiał 
W takim ucisku, razu jednego w Moniteur des Thedtrtf 
wyczytali następujące uwiadomienie: » Teatr w %09 po” 
trzebuje pićrwszego baletnika i pićrwszćj śpićwaczki* 
Przyrzćka dziesięć tysięcy franków gaży, i zapłaci ko” 
szla podróży.« Przeczytawszy to śópićwak, westchną 
z es-mnoll, a baletniczka zrobiła enirechat na sześć stóP 
wysoko. »Co za szkoda, że nić mam głosu I« rzekłć: 
Spićwak z swojćj strony wygłosił drugą z westchnie* 
niem ruladę. Nakoniec rzekł: »Jedzmy w imię Boże» 
jakoś damy sobie radę« We dwa tygodnie późnićj: 
obwieszczenie teatralne w ex: zwróciło na siebie całeg? 
miasta uwagę. Było następujące: »Pan Żefiryu, piór 
wszy baletnik teatru w Sztokholmie, i panna Melina: 
pióćrwsza śpiówaczka, nie dawno z Wioch przybyła: 
będą mieli zaszczyt po raz pićrwszy zalecić się szano* 
wnéj publiczności.« Przedstawiono sztukę, a debiutan* 
tów wieńcami obsypano. Postrzegła wprawdzie publi* 
Cczuość, iż Zefiryn na swoję płeć nieco zadelikatuą miał 
budowę ciała, a zajmująca Melina cokolwiek głosem 
swoim w bas przechodziła. Jednakże z powodu pięknych 
rondes de jambes baletuika, i tonów mocnych pićrwszój 
śpićwaczki, zapomniano o tych wadach i okrywano i” 
oklaskami. — »No«, rzekł śpićwak zdejmując z siebie 
ubiór, »jakże ci się mój pomysł podoba ?P« — »Jest prze” 
wyborny«, odrzekł Zefiryn wszićwając na siebie spo” 
dnieę.—»Nigdy nie byłem tak mocno wdzięczuy natu” 
rze, jak dzisiajc, rzekła Mielina. —»Dlaczego Pa — »Ż€ 
tak małe mam nogi, i ze mi broda nie rośnie.« — AlE 
to jest rzecz najśyiićsznicjsza, Że mnie dotychczas za* 
wsze okropnie wygwizdywano.« — »l ja podobnego do- 
znawałem losu. Dlatego byłato przewyborna myśl na* 
62a, Ześmy płeć zamienili.x Podobny tryjumf ponawiał 
się przez cały tydzień, poczćm tak pićrwszy bałetnih 
jak i prime donna ragle zniknęli. Zefiryn za swoje pi- 
r6uety i entrechułs, został zuangazowanym przez pewne” 
go angieiskiego lorda do Loniyuu, a Melina za dwa- 
naście tysięcy franków roc.nie, pojechała jako towa- 
rzyszłja z pewną baronową do Petersburga. 

Shpa 

W Nrze 11. Rozmaitości w Smćj kolumnie w dru- 
gićj przedziałce, w vićrszu 28 zgóry, zamiast: pana 
czytaj: z pokładu. 
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niewiasta dziewiczego stanu, która zdaje się, iż po- 
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